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B R A C I A  83
Warszawa, AL J erozo lim sk a  6, tel. 42-79 i 84-60

RADJOSPRZĘT, APARATY i LAMPKI
Żyrandole, zeiizka, rondelkl, kuchenki eleklryrzne własnej lakrykacji
Wszelkie artykuły elektrotechniczne po cenach najniższych 159
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O K R Y C I A  D A M S K I E  
U B I O R Y  M Ę T K t E

G O T O W E  
i  M A  Z A K Ó '  I E N I E

P O L E C A  FIR M A  9*
R F ?  ^  W  Warszawa. A l. Jerozo lim skie  21. 
u  a * Telefon 245-03

pigułki 
z m arką n r

„S ilf
aa oetiaor*

z n a r e  c d  1602 r.

R E G U L U JĄ  żołędek, chronią od R E U M A T Y Z M U , cierpień 
W ĄTR O BY , nadmiernej O TYŁO ŚCI, artretyzmu, uderzeń KRW I 
da G ŁO W Y, uśn ier*a ią H E M O R O ID Y , czyszczą K R EW  i przy 
skłonnościach do obstrukcji są łagodnym środkiem  prze:zy- 

szczającym. U życie  2 p igu łk i na noc.
Cena pud. zł. 1 35, w y ro b u  apteki 37

K a rc z e w s k i— T u sz y ń s k i ,  M a rsz  jva, T rę b a c k a  4
Żąda{  w a p te k rch  i sk ładach  z „ Z  A K O  N NIKtEM ” .

Dr. med. BERNSTEIN
WSDÓina 63 m. 1 (porter)

te l. 402-6) 
chor. w e n e ry c z n e ,  n ie rro c  p łc io ­
wa, s k ć rn u ,  w ło s ó w  i k o s m e ­
tyka  łek, Rtzyjm flie  8 - 1  i 4— 8 pp 
Pan e 1 —2. N iezamożnym  ustępstwo.
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P O l “ S A

S y ^  /a> znawcą nie taikiem, 4 */a
Pij ńeróatęz..Kopernikiem'’!  T

. 2  -3
K R O L O W A  H E R B A T

1 9 0
CEJLOŃSKA

1 0 0
C H I Ń S K A

L E C Z N I C A
Specjalna przychodnia dla chorób w e ­
neryczny*: i I n l*m oey p łc io ­
wych L e c a t " ie  n a jn o w  iz e m  
śro d k am i.  Rentgen, lampa kwarcowa 
Sollu.T, e lektryzacja, A n a liz y  lekarsk ie. 
O R C YM A C-KA  9, T E L .  516 • 0 3  

Czynna od 8'/» rano do 9 w iecz. 
Porada 3 zł.

W n ie Jz ie lą  i św ięta od 10 —  2 popoł.

M a ły  zysk duży obrót 
F A B R Y K A  291 

c z e k o l a d y  i c u k r ó w

ST. M A J E W S K I
nagrodzona najwyższem i nagrodami na 

wystawach zagranicznych 
Znanom.te czt.lo i atlKi najprzedn iej­
sze Kg 8 zł. Tliesz mKę w u  sKą, iKła- 
dająca sie z czeKoladeK, m arcepa- 

panów i palerm o Kg 4.60 
flJJ ■ i N ow v Św  at 15 „U d z ia lo -  
U0BZ!3*V' 'va' - Marszałk. 89 Cukiern ia 

'*  Kró lew ska 33 Cuk ie rn ia

Zgrabną i elegancką figurą
nadają ty lko  D 'e k e r o w e i  Pasy:
paryskie. angie lsk ie. w iedeńsko; 
,ifełnp}te** gum ow e, uszczupla- 

lące biodra, ,,L«s*set6e“  zastępujące 
gorset, m asujące „D o lly*  oraz .X* 
.L e d a “  na ciążę, popołogowe, ner­

kowe i pooperacyjne, zalecane przez 
lekarzy, usuwające w sze lk ie  d o le g l i­
wości, dopasowywane przez ■tpecja- 
listki. W dz<ale k o n fe k c j i  dam­
skiej. P o ń c z o s z k i  je d w a b n e ,  
f ildekom w e, wełniane, najm odniejszych 
ko lorów , pierwszorzędnych gatunków, 
Rękaw iczk i, B ie lizna  i t. p. Galanterja. 

f e n y  ko n ku ren cyjn e .

I. UREUMI IftBKtfS?
Wyciąć i Schować! 199,3

N A  R A T Y
na bardzo do g o d n y ch  w a ru n k a c h  
okryc ia  d a m sk ie  i u b io r y  m ę s ­
k ie  w pierwszorzędnej w y lr órnr. 

N o w o lip ie  30 m. 8, iron t II piętro.

Ka pr o w i nc ji Pewnych 12-14 
złotych dziennie może każdy za­
robić nawet przy małej energji, nie tra­
cąc oW-go czasu. Informacje oraz in ­
strukcje wysyłam  n iezw łocznie po o- 
trzymam i znaczka za 20 gr. nr odpo­
w iedź. Adresować: .W arszawa Centrala 
Skrzynka pocztowa 452. 51

M E B L E  N A  R A T Y
DO I b ?> IES Ę-1Y stałym i po leco­
nym k lijcntom  bez zahezeit daje Maga- 
2 vu rn -l, i F .T A N C I S Z f  i  B R Z O ­
ZO S S M G O .  Uo w y -Ś w ia t  49,
I piętro (dawniej E lektora lna 1). w ie lk ! 
wybór syp ia ln i gabinetów, salonów , 
kredei.sów. s 'o łów . szaf, b ie liżn ia rek, 
zegarów, biurek, otoman, leżaków , me­
b li g ętych 88

KORZYSTAJCIE PANIE III Okrycia 
fokowe, bibretowe od 5C0 zł. pluszo­
we bar nkowe M )  zł. najmodniejsze 
radjo reklamowe z futrem 149 zł. w y­
kw intne rypsowe 175 zł. FUTRA 275 

welurowe 50 zł 
Pracownia kraw iecko-kuśn ierska 

Br. U N K I E W I C Z 
Hoża 54 m. 2. F itja Krucza 3

A M E B L E so­
l id ­

ne na taniej, go­
tówką,ratam i. W y ­
bór otoman, koze­
tek, t a p c z a n y .  

C r w a ł

H O Ż A  7
Przed kupr tm  pro­
sim y sprawdzić.

M E B L E  NA
RATY d;u&oter-I U I  I minowe. 
Pojedyncze sztuki. 
Całe k o m p l e t y .  
W ybór o t o ma n .  
Garn itury sa lono­
we Kredensy. M e ­
ble biurowe. Sza­
fy. Stoły. Łóżka. 
B ie liźm ark i. Sta­
łym  i rekomendo­
wanym klijentom  
bez z a  i c z k i .  
„ A l e k s m J e r 11 
M a r s z a ł k o w ­
ska  108. 120

FUTRAnaRA-
n najdogodniej­

sze warunki, 
palta fokowe, ka­

rakułowe. b ioreto- 
we i pluszowe, ga­
lanterja futrzana, 
futra męskie, prze­
róbki podług naj­
nowszych m odeli. 
40 procent taniei 
w y k o n y w a  w y ­
twórnia lu ter i o- 
kryć. D zie ln a  i 
m. 34. i27

M E B L E .  S t
szy magazyn roz- 
sprzedam gotówką 
za bezcen nie han­
dlarzom. M iodo ­
wa 6. Karpow icz. 
Magazyn ubiorów .

129a

l/Tfi c'lce m'e(̂ Ił I U solidnie, 
ł a n i o  pokryty 
d Ł C h  rie ch  zw ró ­
ci s ie  do zakładu 
b ' a c h a r s  k i e g o  
W': ę c k o w  skiego, 
P la c  Trzech K ,zy - 
ży 7, tel. 5! 5-32.

M E B L E
leca w dużym w y­
borze A . M aczek. 
Chłodu 36. 180

O T O M A N Y .
sofy-łóżka, tapcza­
ny, meole k lubo ­
we, materace, po­
leca po cenach fa- 
b rvcznycn W y­
twórnia tapicer- 
ska T y l i c k i e g o ,  
Now y Św iat 62 w 
podw órzu. 233

P A T E F O N Y .
e u ł o n y ,  g r a ­
m o f o n y  ostat­
niej zagranicznej 
konstrukcji. Naj­
nowsze typy 1 mo­
dele, grają bez 
żadnego szumu. 
P iy ty  najnowsze­
go repeituaru. Ce ­
ny konkurencyjne, 
ry czącym  na 15 
ret tygodn iow ych. 
Skład M. O i ń, 
Warszawa, Z ie lna 
11. Telefon 121-66. 
Na prow incję w y ­
syłamy c e n n i  U  
bezpłatnie. 147

C A III I s z c z ę  n.e 
^ A N I  kupiła w 
Centra li W yprze­
daży, Bracka 2, 
czysto jedw abnych 
pończoch prima za 
>4 złotychli! Fo - 
lecamyr 1000 sztuk 
sweterków , ubra­
nek. rękaw iczek, 
sza lików , geter- 
ków  (kamaszków) 
dziecinnych czy ­
sto wełnianych.

91

Z LICYTACJI
W yprzedajemy fu­
tra męskie, palta 
zimowe jesienne, 
uczniów skie gar­
nitury, ku rrtk i na 

baranach

WILCZA 5 7  
Z  BRAMY.

Z  TĘA7_kOWm
TEATR  M AŁY

„NAJPIĘKNIEJSZE PCZY W  ŚWIECIE" 
kom ed]a  w  3-cn aktach Jana S a r m a n f a  —  p rzek ład  

Z. Rabskie]. RełysaroA/a) p. A . W ę g ie rko .

Rzecz dzieje się w szatm. 
.Mężowie pracuja łokciami, żo­
ny stoją na uboczu pod wiel- 
kiern lustrem, czekają na okry­
cia

—  Jak się drogie' parni podo­
bała sztuka?

— Och, proszę pani, ja wogó­
le bardzo lubię teatr

—  I ja przepadam za tea­
trem, ale nic za każdvm

— Jaki rodzaj teatru, naj­
bardziej pani przemawia Jo ser­
ca.

— Taki, proszę pani, wyt- 
tworny, żeby się w nim dużo 
działo, a przytem żeby był me­
lancholijny.

—  Pani zawsze była uczu­
ciowa, wiem to od naszych 
wspólnych znaiomych. Ale dzi­
siejsza sztuka z temi oczami, 
które gasna to nie jest praw­
dziwe, a potem me po to się i- 
dzie do teatru, zeby się smucić, 
nieprawdaż?

—  Kobieta, k ‘óra oślepła... 
ma pan słusznosć, kogo to mo­
że internować? Mężczyźni nie 
zajmują się kohielanf niewido­
memu, a kobiety... kobiety jesz­
cze mmej.

—  Nic tak kobiety nm szpe­
ci jak ślepota. Juz wolę kobie­
tę głuchą.

— Głuchotą można jeszcze 
kokietować, proszę panu nic po­
wiadam żeby zawsze, ale od 
czasu do czasu. Chociaż daleko 
lepiej, jeżeli mc tyle żona, ile 
mąż jest głuchy; można w nie­
go wmówić, ze się przesłyszał.

—  Dzisiejsza sztuka barazo 
mnie wzruszyła i zaniepokoiła

—  Zan.epokiuła?
— Bo niech pani sobie wy­

obrazi, ze pewien merozsądny 
młody człowek nie dalej, jak 
'•negdaj, wmawiał we mnie na 
przyjęciu u senatorstwa Dobroi- 
skich zupełnie to samo, co dzi­
siaj na scenie ten amant wma­
wiał w tę amantkę: że mam naj­
piękniejsze oczy na świecie Po­
nieważ bohaterka sztuki w na­
stępnym akcie oślepła, więc poj­
muje pani, zdenerwowałam się 
i zaraz jutro idę do okulisty.

—  Strzeżonego Pan Bóg strzc 
że, ale. proszę pani, nic trzeba 
się przejmować tem, co jakiś 
niemądry autor sobie wymyśli. 
Ja, proszę pani. wole sztuki we­
sołe, Takie „Dzieje grzechu", 
proszę pani! Człowiek się u- 
śmieje, bo chociaż tam s:ę odby­
wają rzeczy straszne, ale odra­
zu widać, że to nie naprawdę- 
zadużo niedorzeczności mńw:ą 
aktorzy. Dla mnie to jest, proszę 
pani, szopka dla dorosłych dzie­
ci. Pochroń to Herod. Płaza- 
Spławski to djabeł, Kwa to nie­
winiątko, skazane na rzeź..

—  ł adne niewiniątko1
— Prawie niewiniątko, pro­

szę pani, bo głupiutka. Gdvbv 
n;-' była głupiutka, niech mi pa­
ni wierzy, wyszłaby na ludzi i 
miałaby zapewni ną wygodna 
sfarbść. Nie mordowałaby dzie­
cka, nie zastrzykiwałaby parali­
żu mkiemuś kretynów7', który w 
portmonetce nosi pół miljona 
rubli przedwoicnnych nie dała­
by się katow-ać p:erwszemu lep­
szemu bandycie, słowem, nie po- 
stępuwałahy tak nonsensownie,

jak postępuje. Mów-ę drogiej 
pani, że szczerze się śmiałam 
na iej szopce, pełnej groźnych 
ohrazów kinematograficznych. 
Ale wolę „Trędowata Ach, ta 
Smosarska! To są najpięknic- 
sze oczy na świecie!

— Nie mogłam cię dotłoczyć 
do kina Pałace Jutro od rana 
posyłam służącą po bilety, A  co 
do Sarmenfa autora dzisiejszej 
sztuki, to uważam, że iego sztu­
ka bardzoby zyskała, gdyby bo­
haterka m.e oślepła.

—  Ma pani świętą racje. Al­
bo żeby autor zrobił naodwrot.

— Jakto?
— Żeby najpierw była ślepa, 

a potem żeby przejrzała O Joż- 
by to było weselej! Cho< iai mu­
szę przyznać, że na Malicką ca­
ły czas patrzyłam z wielką 
przyjemnosca. Mówiłam sobie 
ciągle: „Eh, ona tylko udaje, ta 
urocza Malicka!" i cieszyłam się 
że ja widzę, i że my wszyscy w 
teatrze widzimy, i, zresztą, mu­
szę pani powiedzieć, że teraz 
zaczęli leczyć ślenote promie­
niami ultrafiołkowemi w Londy­
nie Czytałam to onegdaj w pis­
mach. Żegnam drogą pania, bo 
mój medołęga-maż nareszcie 
niesie okrycia. O! nie może się 
wydostać z pośród tłumu, On 
jest za grzeczny, wszystKim u- 
słępuje.

— Śliczne! Muszą być bar­
dzo kosztowne Szkoda że w tym 
roku już trochę wyszły z mody.

— Przeciwnie, proszę kocha­
nej pani, w Paryżu sa coraz 
modniejsze. No, poda mi futro, 
Arturze.

—  Jak się pan Artur bawił 
dzisiaj w teatrze? Oczywiście, 
pizepada pan za Ma'icką!

—  Zawdzięczam )°' bardzo 
w 'd c ,

—  Aż tak?
—  Ona tak uroczo bawiła się 

i w ociemniałą, że nikomu am
pi zez chwilę nie przyszło na 

: myśl, iż człowiek ociemniały rut

widzi. Jej najpiękniejsze oczy] 
w świecie nie posiadały dener- - 
wującei meruchrmości oczu 
zgasłych Przez to sztuka Sar- 
menta, w założeniu żałosna, da 
wała się słuchać pogodniej.

—  Pan się nie zdenerwował?
—  Owszem. Ale przez Da- 

t zyńskiego. Co on wyprawiał? 
Co znaczyły te nieustanne kon­
turze twarzy, Bóg jeder wie, w 
jakim pozostające zw ązku z 
procesam1 psychicznymi poety- 
zwącego młodzieńca? A te nie­
samowite ruchy, to ciągłe przy­
bieranie pozy chorego starca, 
zgarbionego, o nogach zgiętych i 
drżących, gdy przen’ez Napo w 
drugim i trzecim akcie ma zale­
dwie trzydzieści, no! może trzy­
dzieści pięć lat!

— Przyznam się panu, żc ja 
wogóle n*e rozumiem dzisiej­
sze j nremiery.

—  Och, to bardzo prosta sztu­
ka. Symbolu zna. Osoby działa­
jące nie są osobami, lecz są lal­
kami, sugerującemi nam pewne 
sytuacje dramatyczne Dlatego 
nie bardzo przejmujemy się ich 
losem, bo lalki nie cierpią po 
ludzku, mimo że naciśnięte w 
brzuszek mówią czasami, niby 
ludzkim głosem „ma-ma",

—  Moi Arturze, jestes za su­
rowy. Ślepota to wie'ki dramat.

—  Naturalnie, moja duszko, 
ale utwór, w którym osobą dzia 
łającą jest człowiek ociemniały, 
nie jest jeszcze przez to drama­
tem

— Ktuby to odróżnił!
—  Trzeba to odróżnić, jeżeli 

Się chce odróżmać sztukę cd ży- 
oia,

—  A  jeżeli się me chce?
—  To, zam;ast na „Najpięk­

niejsze oczy w świecie" do tea­
tru, idzie się z wizytą do szpi­
tala.

—  Mnie sie zduie, panie A r­
turze, że w sztuce Sarmenfa nie 
tyle chcdzi o ślepotę, ile o co in 
nego.

—  Ma pan> słusznosć, sztuka 
iest symbolistyczna. a oślepnię* 
cie pięknej dziewczyny odgry­
wa tylko rolę efektownej barw­
nej plamv dramatycznej. Mąż 
kocha* i po ośmiu latach prze­
stał kochać żonę, ponieważ roz- 
rosi go powodzeme życiowe. 
Mógł ja przestać kochać nie ko­
niecznie dlatego, że ociemwała. 
Gdvhy nie ociemniała, mógłby 
się drugi i trzeci akt rozgrywać 
w taki sam sposób, w jak' się 
rozgrywa. Przybvwa dawny 
przyjaciel i loialny, nawet szla­
chetny, rywal, który wciąż je­
szcze kocha Lucynę. W  mężu 
rodzi się zazdrość, odżywa w 
nim dawna miłość, i wraca do 
żor.y.

—  Ale, proszę pana. to dale­
ko poetyczniej, że w iatdei sy- 
tuacii żena jest niewidoma.

— Mój mąż me wyczuwa 
poezij, proszę pani.

—  Mylisz się, dziacko, prze­
padam za Tryłogją.

—  O! i mój mąż o d e D r a ł  na­
reszcie okrycia Prędzej, Gusta­
wie! Niech go pani zapyta, co 
mu się najbardziej podobało w 
dzisiejszem przedstawieniu.

—  Mnie? Dekoracje Frycza
—  A z  aktorów?
— Zdzisława Życzknwska. po­

nieważ jestem patrjotą,
—  Nie rozumiem cię, Gusta­

wie, tłomacz s;ę jaśmej.
—  Mówi pan o roli służącej, 

nieprawdaż?
—  Tak, pro«zę pani. Ta mło­

da artystka tak wyborme w sztu­
ce francuskiej zagrr.ła poNką, 
arc polską, Marysię, i*  serce mi 
rosło w piersiach! Jakie zacię­
cie!

—  Chodźmy.

Niech nr bedzie wolno, za- 
m;e 't  recenzji, przedłożyć czy­
telnikom „ABC" powyższy dja- 
!og, usłyszany nfmowoli i wier­
nie tu powtórzony.

Wacław Grubiński.


